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_ Z pośród głosów prasy, omawiających lwo- 
ski kongres socyalno-demokratyczny i sprawę 
oeyalizmu u nas w ogóle, wyróżnić musimy 
luższą wzmianką trzy artykuły „Czasu* z 10, 
1i 12 Lutego. Nie dla obszerności ich, 
ra raczej nudną rozwlekłością, niż boga- 
wem myśli i treści się tłómaczy, ani też by- 
ajmniej dla ich wewnętrznej umysłowej war- 
ości i wagi. Jeśli bowiem, nie przykładając 

lo nich żadnej wyższej skali, porównamy je 
hoćby z szeregiem artykułów, które „Czas* 
Ozerwcu r. 2. poświęcił encyklice papieskiej 
æ kwesty społecznej, to porównanie to wy- 
adnie fatalnie dla obecnie przez nas oma- 
wianych artykułów. Pomijając nawet różnicę 
rmy i wartości naukowej, w tamtych znać 
o»yło szczere przejęcie się potrzebą rozwiązania 
kwestyi społecznej i gorący dla niej zapał. 
Widócznie w sferach, dla „Czasu“ miarodaj- 
mych, nie zrobiły one zbyt dobrego wrażenia 
uznane zostały za „przeholowanieś — wi- 
loeznie uznano, że u nas jeszcze nie przyszła 
bora teorye i czyny hr. de Mun, ks. Garnier, 
ecurtinsa, Manninga, że „socyalizm chrze- 
eiański* może być dobry i potrzebny na Za- 
shodzie, a że u nas na razie wystarczy zu- 
elnie prosty policyjny knebel — dość. że 
Ozas“ z względnie wysokiego. stanowiska, 
e poprzednio wobec społecznej kwestyi 
wycofał 
7 mdażeń i celów socyalizmu — znaj- 
„ujemy w omawianych artykułach tylko zbiór 
_ajpospolitszych i najniezdarniejszych kłamstw, 
oszczerstw. fałszów 1 potwarzy, a z pośród po- 
apu obowiązkowych frazesów o miłości chrze- 
Pojańskiej, zimnych jak pocałunek faryzeusza 
do niczego nie obowiązujących, wyrywa się 
3 brutalną szezerością nędzny krzyk denun-- 
= yanta: „polizei, polizei!“ i wyraża się wcale 
netajona tęsknica za jeszcze większem skur- 
© zeniem tak niesłychanie szczupłej miary na- 
zych swobód konstytucyjnych, za ustawą wy- 

ową przeciw socyalistom. „Sądzimy, że są 
ranice dla pewnych dążności nawet w naj- 
> „erzej pojętej wolności konstytucyjnej.“ Wszak 

o aż nadto wyraźne.... 
Jeśli mimo to artykułom „Czasu* poświę- 
"amy nieco więcej uwagi, to czynimy to dla 
“cego, ponieważ w życiu politycznem równie, 
a może więcej. trzeba zważać na to, kto mówi, 
ak na to, co mówi. Otóż „Czas“ jest głównym. 
reanem stronnictwa konserwatywnego, naj- 
otężniejszej w kraju naszym organizacyi po- 
 3ycznej — organizacyi, która oparta na wiel- 
jej własności ziemskiej i biurokracyi, mieści 
>» sobie wszystkich posiadających, wszystkich 
Jtych — wszystkich, którzy z dzisiejszego 
ikładn sił społecznych są zadowoleni, drżą 
rzed jego gwałtowną zmianą; niechętni są 
wet spokojnym reformom. Jest to organi- 
a połecznego konserwatyzmu i polityczne- 
go loja Otóż my, jako stronnictwo na 
rskróś opozycyjne — jako najbezwzględniej- 
ua. najskrajmiejgzą j najkonsekwentniejsza 
)rganizacya niezadowolenia — na 
ażdem polu, tak społeczne jak i politycznem, 
arodowem 1 cywilizacyjnem, z tą organizacyą 
onserwatywnego zastoju toczyć musimy walkę 
żaciekłą i nieprzerwaną — walkę na noże. 
9 uspokojenia bladolicych strachajłów do- 
"my zaraz, że o „walce na noże“ mówimy 
przenośnem, obrazowem, a nie w dosłownem 
maczeniu). Dlatego nie może być nam obo- 
*inem, z jakiego stanowiska teoretycznego 
bóz konserwatywny na ruch nasz, jego za- 
ady i dążności się zapatruje, jakiemi środkami 
 peaiczać go zamyśla, a nawet potwarzei oszczer- 

jo. jakie na nas z tej strony miotają, za- 
ugują do pewnego stopnia, prócz naszej po- 
ardy, także 1 na naszą uwagę. Instynkt wroga, 
zbył madrego wroga. jeśli nie jest 
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niemylny, to w każdym razie bywa „nieraz 
bardzo trafnym. Ze stopnia nienawiści, jaką 
budzi we wrogu jakaś nasza zasada, możemy 
nieraz przekonać się, o ile ona jest słuszną, 
o ile trzymanie się jej jest niezbędnem. 

Tak np. rzecz ma się z zarzutem, który 
ustawicznie powtarza się w artykuł:ch „Oza- 
su“ z zarzutem naszej  „szablonowości. * 
„Szablon tylko — szablon i szablon — przy- 
wieziony wprost z Niemiec, skopiowany z pro- 
gramu brukselskiego.“ Na całym świecie, do- 
kąd tylko sięgnął tysiącoramienny polip ka- 
pitalizmu, wszędzie znajdujemy jeden i ten 
sam „szablon* stosunków społecznych : podział 
ludzi na klasy posiadające i pracujące, nie- 
dolę i niewolę, głód i nędzę, wyzysk i ucisk 
pracujących. Ten straszny „szablon“ my socy- 
aliści chcemy zniszczyć, zetrzeć z powierzchni 
ziemi — a występując do walki wszedzie 
z tym samym przeciwnikiem, musimy, rzecz 
prosta, tych samych używać środków, tą samą 
walczyć bronią i łączyć się w jednolite 1 spój- 
ne ze sobą orgamizacye bojowe, Jest to wła- 
śnie niesłychanie imponującą cechą naszego 


ruchu i jedną % przyczyn jego potęgi, że na 


całym świecie, tak w Australii i w Ameryce, 
jak i we wszystkich krajach i stronach Europy 
gromadzi on tysiące pod temi samemi hasłami 
i w jednym kierunku może wytężyć ich dzia- 
łanie. Temu „szablonowi* zawdzięcza n. p. 
Swięto Majowe swoje znaczenie manifestacyjne 
i swój wpływ olbrzymi. Nie dziwnego więc. 
że „Szablon* ten tak Się nie podobat OZAS0WI", 
chociaż go wcale a wcale nie razi szablono- 
wość n. p. Kościoła katolickiego, przeprowa- 
dzona z największą konsekwencyą we wszyst- 
kich drobiazgach nawet! "Pak więc tego, co 
„Ozas“ naszym, szablonem nazywa, « co po 
prostu jest karnością partyjną i jednolitością 
Organizacyi, trzemać powinniśmy się oburącz, 
że zaś wskutek tógo dla przeciwników naszych 
nie będziemy przedstawiać żadnej „interesują- 
cej strony psychologicznej*, której w nas szu- 
kał i nie znalazł — może nie umiał znaleść ? — 
autor artykułów „Czasu“ — to nas ani grzeje 
ami ziębi. Dla połechtania i podniecenia „cie- 


kawości psychologicznej* macie panowie swo- 


ich literatów; my dla jej zaspokojenia nie 
myślimy wcale zrzekać się jednej z podstaw 
naszej siły, my wolimy, zamiast drażnić waszą 
ciekawość, imponować wam tą siłą i w ogóle 


| z wszystkich uczuć ludzkich pragniemy w was 


budzić tylko jedno: strach. 

Z zarzutem tym łączy się jak najściślej 
drugi: „Socyalizm — jest zarazą (cholerą!!), 
którą do nas usiłują zawlec z zewnątrz“ — 
„w programach nie starano się nawet zacho- 
wać pozorów czegoś samorodnego* — „zupeł- 
ny brak pomysłowości i oryginalności* 
wreszcie „socyalizm jest wręcz przeciwny 
duszy polskiej — gwałci ducha narodo- 
wego polskiego — jest najzgubniejszym z ko- 
smopolityzmów*, Biedna ty „duszo polska*, 
czego to już w ciebie nie wmawiano i czego 
tobie nie odmawiano! Gdybyś istotnie miała tak 
wyglądać, jak twierdzą, a zwłaszcza jakąby 
cię chcieli mieć twoi różni niepowołani a na- 
trętni spowiednicy i kierownicy odżegnywający 
od ciebie starannie wszelką myśl swobodną, 
wszelki powiew ducha czasu, gdybyś naprawdę 
miała być tak strasznie ciemną, biedna ty 
duszo — w takim razie byłabyś istotnie nie- 
przystępną, nietylko dla socyalizmu, ale i dla 
wszelkiej w ogóle idei, w takim razie musiał- 
by Polak każdy zwątpić o wszystkiem — bo 
w takim razie bylibyśmy najgłupszym z naro- 
dów! Na szczęście tak znów źle z tą „duszą 
polską* nie jest. Nie zaprzeczamy wcale mo- 
¿liwości jej odrębnych cech narodowych — 
w głównych swych cechach jest, ona jednak 
dziwnie podobną do każdej w ogóle duszy 
ludzkiej, Jest czułą na głód i. ból, wrażliwą 
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ścia, dążącą do poprawy bytu, do lepszej 
przyszłości. Jeśli się zaś wam podoba nazy- 
wać socyalizm „zarazą“ i „cholerą* (winszu- 
jemy dobrego gustu!) — to wiedzcie o tem, 
że ta polska dusza nie ma żadnej jakiejś spe- 
cyalnej przeciwko tej. „cholerześ odporności, 
że raz zaszczepiona rozwija się w niej ona 
bardzo szybko 1 opanowuje ją niezmiernie 
silnie. ; 
Zostawimy na boku kwestye „duszy pol- 
skiej“ i „ducha narodowego,“ jest ona bowiem 
W „Czasie“ tak postawiona, że niepodobna 
jej traktować inaczej. jak tylko — wesoło. 
Odpowiadając na zrzędzenie o naszej „nieswoj- 
skości i niesamorodności,* przypomnimy tylko 
„Czasowi*, że socjalizm nie jest jedyną „za- 
razą, zawleczoną z zewnątrz“ do nas. Tą samą 
zupełnie drogą dostały się do nas różne rzeczy 
bardzo „Czasowi* miłe a nawet święte, n. p. 
religia katolicka. Rozszerzając ją w Polsce — 
„nie starano się nawet zachować pozorów sa- 
morodności* — i okazano „zupełny brak po- 
mysłowości i oryginalności“. Polska nie wy- | 
tworzyła odrębnej cywilizacyi, samorodnej tre- 
ści, ani form życia — przyjęła to wszystko 
żywcem z Zachodu. Tak było dawuiej przez 
cały ciąg dziejów — a 1 dzisiaj wleczemy się 
z tyłu, jak możemy, na szarym końcu, za po- 
chodem europejskiej cywilizacyi i przejmujemy 
od niej wszystkie jej objawy i wytwory, 
jej prądy czynu i myśli, nieraz, coprawda, 
spóźnione i wypaczone. Wybyście chcieli na 
drodze, -na- której nas* dqenodzą*te-w 
cywilizacyi, ustanowić komorę celną i wpusz- 
czać do nas z Zachodu to tylko, co dla was 
korzystne jest i miłe — ale to wam się nie 
uda. Wszakże religia, nauka, sztuka, idee kon- 
serwatywne — to wszystko także „kosmopo- 
lityamy* — „z zewnątrz do nas zawleczone*, 
a mimo to wy ich się nie wyrzekacie. Więc 
i socyalizmu, piętnując go mianem „kosmopo- 
lityzmu*, ani nie zabijecie, ani nie zbijecie. 
W ogóle niezbyt wam do twarzy ż tą rolą 
skrajnych narodowców i namiętnych patry- 
otów, którą odgrywać usiłujecie dla tem sku- - 
teczniejszego nas pognębienia. Nie licuje ona 
ani z błazeńską czapeczką stańczykowską, któ- 
ra głowy wasze przystraja, ani z tym mun- 
durem  austryackiego wiernopoddaństwa, w 


który przyoblekliście się i którego za nie 


w świecie zdjąćbyście nie zechcieli, Przytem 
kwestya narodowa i kwestya polska ńa kon- 
gresie lwowskim postawioną była tak jasno 

i niedwuznacznie, że całe mistrzostwo „Czasu“ 

w przekręcaniu i naciąganiu myśli i — w pro- 
stem kłamstwie, nie wystarcza jeszcze, żeby 
ją zaciemnić i jakieś przeciw uam z niej wy- 
krzesać argumenty. „Czas* nawet przyznaje, 
że „socyalizm nie występuje przeciw narodo- 
wości* — że „socyalista może walczyć nawet 
za Polske“ — czytelnicy nasi wiedzą, że zda- 
nia te, niesfułszowane, brzmiały, że socyalizm 
może doskonale pomieścić się w ramach na- 
rodowości, że socyaliści, jak tylko będą mieli | 
do tego potrzebne siły i odpowiednią chwilę, 
podźwigną robotniczemi dłońmi tak haniebnie 
zdradzony i opuszczony przez szlachtę sztan- 
dar sprawy polskiej. Nawet tak jednak, jak 
„Ozas“ te zdania przytacza, wystarczą one =- 
każdemu bezstronnemu czytelnikowi do oce- 
nienia, że następujące zaraz po nich twier- 
dzenie: „pierwszym aktem dla adepta socy- 
alizmu jest wyparcie się ojczyzny“ — jest 
równie bezczelnem, jak niezdarnem kłamstwem. 
Chyba, żeby ten czytelnik miał ową specj- 
alnie ciemną „duszę polską, o której wyżej 
mowa. Wielką także niezręczność popełnia 
„Czas“, nazywając nas anarchistami. Mniejsza 
o to, że albo świadomie kłamie, albo nie ma 
pojęcia o anarchizmie, i o walce, jaką z nim 
toczą socyaliści. W artykule, spotwarzającym 
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„i zwalczającym socyalizm, tego oszczerstwa 


na krzywdę, spragniona sprawiedliwości szczę | nie mogło brakować; tak każe rzablon dzion= 
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nikarski, którego „Czas“, mimo swego wstrę- 
tu do rzablonowości, trzyma się bardzo ściśle. 
Ale najprzód oszezerstwo to tak jest już zu- 
" żyte. że nikt w nie już nie wierzy; powtóre 
(—aś, jeźli kto, to „Ozas“ nie powinien go był 
powtarzać. Przeź tyle lat nazywał on stale 
anarchistami „poczciwych“ i spokojnych de- 
mokratów z pod znaku „Nowej Reformy“, 
że dziś, kiedy i na nas socyalistów groźniej- 
szej broni wymyślić nie może, broń ta oka- 
zuje się bezskuteczną, ze słowem tem, tak 
strasznem, wszyscy Się już oswoili, na nikim 
ono nie robi już wrażenia. „Czas* jest więc 
w położeniu tego pasterza z bajki, który tyle 
razy okłamał towarzyszy, że gdy naprawdę 
wilk mu do owiec się dobrał, nikt mu nie 
wierzy i nie przybywa z pomocą. 
/ „Socyalistom.. nie chodzi o polepszenie 
doli robotnika polskiego“ — „nie zakłada 
_ sobie (socyalizm) obrony interesów warstw 
~ robotniczych, ale tylko podniecanie ich na- 
_ miętności* — „socyalizm nie troszczy się 0 
kwestyę chleba* itd. itd. Kłamstwo to po- 
wtarza „Ozas“ z pewną lubością na najro- 
zmaitsze tony, w różnej formie, nie może się 
niem poprostu nasycić. Zdania te przytaczas 
my tu głównie dlatego, że mają one dla na- 
ogromną wartość agitacyjną: niech towarzy- 
sze nasi wiedzą, jak nieuczciwą, jak niemądrą 


chetne bezwarunkowo, ale niewystarczające 
tam, gdzie niema stowarzyszeń zawodowych. 
Lecz towarzysze nowo-sądeccy potrafili temu 
zaradzić i poszli dalej, niż to wskazują prze- 
pisy statutu. Bez dyskusyi uchwalili oni od- 
prawę dla wdów, a mianowicie w ten sposób, 
iż w razie śmierci którego z członków, wszy- 
scy obowiązani są złożyć datek 20-centowy 
na rzecz pozostałej rodziny. Piękny ten przy- 
kład winien znaleść naśladownictwo we wszy- 
stkich „Siłach*. e 

Na zgromadzenie przybył delegat „Siły“ 
krakowskiej; nadesłano również telegramy ze 
Lwowa i Krakowa, które przyjęto grzmiącemi 
oklaskami. i 

Zaraz po walnem zgromadzeniu odbyło 
się pierwsze zgromadzenie zarządu, poświęcone 
głównie ukonstytuowaniu się tegoż. Sekre- 
tarzem wybrany został tow. Kmiecicki, zast. 
Zbigniewicz; kasyerem Jedliczka, zast. Gąbka ; 
poborcą wkładek Wiśniewski, zast. Guttman ; 
bibliotekarzem Chojnicki, zast. Mędlarski; do 
komisyi rewizyjnej z grona zarządu: Zabrza 
i Sikora. 

„Siła“ nowosądecka liczy obecnie 250 
członków. 

Wieczorem odbył się komers, na którym 
wznoszono toasty na pomyślność wszystkich 
„Sił* galicyjskich i na solidarność robotniczą. 
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dopiero sferę burżuazyjńńę o R R 
Już okoliczność, że często przystog 
tego ochotnika,  przesiąkniętego ` 
burżuazyjnemi instynktami, do noweś 
nia, w które wchodzi, połączone będł 
lesną operacyą „raka rzecznego“, któ 
z siebie starą skórę, bo mu nowa nar 
pomijając to, jako rzecz mniejszej wai 
leży sobie otwarcie powiedzieć, że och 
ci w armiach robotniczych są istotnie b 
często „jednorocznymi ochotnikami*. Z 
ich ostyga po czasie gorączkowej działalno 
sama zaś działalność w tym zakresie i € 
rakterze, jakiej od niego partya domag 
może, nie wyczerpuje i nie zadowalni 
umysłu. Nie czuje się on w ruchu robotniczy! 
zupełnie swojskim i swobodnym, nie przypad 
do nowej roli, gra ją kiepsko i nareszcie p 
pewnym czasie usuwa Się na bok. Objaw 

łatwo wytłomaczalny. Są to przedewszystkien 
teoretycy, ludzie pióra i książki, którzy prac 
naukową przyswoili sobie pełny i wszechstronna: 
światopogląd socyalizmu, w daleko szerszy 
natomiast zakresie niż ten, podany powyżej 
robotniczy. Świat teoryi jest dla nich poler 
do działania najwłaściwszem, po za nim bez 
władnieją, jak ryba z wody wyjęta. Takic 
socyalistów-teoretyków jest dziś więcej, niżb* 
się można domyślać, a liczba ich. z kaźdyn 


_ zarazem bronią walczą z nami nasi wrogowie. 
Zbijać ich nie potrzebujemy, bo nie wierzy 
w nie nikt — nawet ten, który je napisał. 
Zbijają je zresztą dostatecznie fakta — zbija 


,dniem wzrasta. Ludzie ci do walki partyjne” 
' zaprzągnięci, wielkich: korzyści bezpośredni 
, nie przyniosą; natomiast nawet po za partyą 
'w sferze sobie odpowiedniej, n. p. w sferze 
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W nrze 2 „Naprzód“ umieściliśmy kore- 
spondencyę z Nowego Sącza o stosunkach pa- 


nujących w tamtejszem stowarzyszeniu robo- 


je nasza ciągła, wytrwała walka o poprawę 
obecnej doli robotników, o poprawę warun- 
ków pracy, o ustawodawstwo robotnicze. Wszak 
świadek tak klasyczny, jak Bismark, z właści- 
wą sobie cyniczną bezczelnością przyznał w 
parlamencie niemieckim, że bez naporu ze 
strony socyalistów nie byłoby nigdy przy- 
szło do ustaw o zabezpieczeniu i ochronie 
robotników ! Zresztą — my nie potrzebujemy 
„podniecać namiętności* — i „doprowadzać 
nienawiści warstw do najwyższego stopnia“. 
Wy panowie waszem postępowaniem zastę- 
pujecie najzupełniej naszą agitacyę i czyni- 
cie ją niepotrzebną — pod tym względem 
nie ma lepszych od was i gorliwszych agi- 
taborów I*). OAM 
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———-KORESPONDENCYE. 
=Í Nowy Sącz, 21 Lutego. Dziś odbyło się 
_ tutaj pierwsze walne zgromadzenie „Siły*. 

| W pięknie przybranej sali w godła robotnicze 
~ zgromadziło się około 180 członków nowego 

robotniczego Stowarzyszenia, fcelem przepro- 
wadzenia wyborów i wysłuchania następują- 
cego porządku dziennego: 1) Sprawozdanie 
tymczasowego komitetu z dotychczasowych 
czynności; 2) Wybór przewodniczącego i tegoż 

zastępcy; 3) Wybór dziesięciu członków i 2 

zastępców do zarządu; 4) Wybór trzech człon- 

ków do komisyi rewizyjnej; 5) Uchwalenie 
wkładki tygodniowej; 6) Wnioski i inter- 
pelacye. ` 

Zgromadzenie zagaił tow. M ech, zazna- 
czając przedewszystkiem, iż pięć tygodni u- 
płynęło już od wysłania statutów, a dotąd nie 
otrzymano potwierdzenia takowych; skutkiem 
tego dzisiejsze zgromadzenie odbywa się na 
zasadzie ustawy, która orzeka, że jeżeli w prze- 
ciągu czterech tygodni nie nadejdzie odpo- 
wiedź z namiestnictwa, stowarzyszenie prawnie 
wchodzi w życie — poczem zarządza odczy- 
tanie statutu, który dokładnie objaśnia, w końcu 
zaś zdaje sprawę z czynności tymczasowego 

_ komitetu, co wszystko zgromadzenie przyjęło 
= do wiadomości. 

Przewodniczącym wybrany został tow. Krzy- 
żanowski, zastępcą Mech; do zarządu weszli: 
Wiśniewski, Kmiecicki, Zbigniewicz, Jedliczka, 
Gabka, Rakszewski, Sikora, Guttman, Zabrza, 
Szopiński; jako zastępcy: Mędlarski, Zabie- 
rowski, Chojnicki; do komisyi rewizyjnej: 
Jurczak, Kawecki, Wójcikiewiez. 

Na wniosek tow. Mecha uchwalono jedno- 
razowe wpisowe W kwocie 50 ct., wkładkę zaś 
tygodniową 10 ct. By jednakże niezawodo- 
wym robotnikom ułatwić przystąpienie do sto- 
warzyszenia, postanowiono tak wpisowe, jak 
i wkładki tygodniowe zmniejszyć tymże do 
połowy, zastrzegając im równe zupełnie prawa. 

Ostatni punkt porządku dziennego zazną- 
czył dokładnie solidarność i ofiarność robo= 
tniczą. Statut ma pewne, specyalne cele, szla- 


*) Z powodu braku miejsca musimy ciąg dalszy 
polemiki z „Czasem“ odłożyć do następnego nume- 
ru, tembardziej, że nie idzie tu o polemikę w spra- 
wach bieżących, ale o omówienie 1 wyjaśnienie” za- 
sadniczych rzeczy. Że 


tniczem „Czytelnia warsztatów kolejowych“. . 


Wydział Czytelni nadesłał niebawem pismo, 
prostujące niektóre błędne wiadomości, podane 
w korespondencyi, Ponieważ przy uroczystem 
otwarciu „Sily“ w Nowym Sączu, obecni de- 
legaci krakowscy mieli sposobność przekonać 
się o istotnym stanie rzeczy, przeto z przy- 
jemnością czynimy zadość Wydziałowi „Czy- 
telni“ i zamieszczamy następujące sprostowanie : 

Wiadomości, podane w , korespondency! 
z N. Sącza w nrze 2 „Naprzód*, jakoby „Czy- 
telnia warsztatów kolejowych“ a) nieodpo- 
wiadała swemu zadaniu, b) jakoby członko- 
wie jej byli rządzeni przez niepowołanych 
lub z góry narzuconych ludzi — są mylne. 
„Czytelnia*, według statutu, odpowiada swemu 
zadamiu i z tego względu nie można mieć do 
niej pretensyi. (Większość jej członków, która 
s-4ego zadaniu i statutu nie mogła być zado- 
woloną, założyła „Siłę*). l 

Zarząd „Ózytelni* zaś faktycznie składa 
się z samych robotników i jednego tylko urzę- 
dnika inżyniera. Prezesem jest robotnik. 

śTarnów, 29 lutego. Ruch robotniczy le- 
dwie się u nas rozpoczął, a już narażeni je- 
steśmy na prześladowanie ze strony władz. 
Wczoraj wpadła żandarmerya do prywatnego 
mieszkania, gdzie zebrało się kilkunastu to- 
warzyszy, celem: naradzenia się nad wyborami 
do nowego stowarzyszenia robotniczego „Siła* 
i skonfiskowała statut, potwierdzo- 
ny przez c.k. namiestnietwo i donie- 
sienie c. k. starosty tarnowskiego, że stowa- 
rzyszenie może być założone. ; 

Przy tem musimy zaznaczyć, że wachmistrz 
żandarmeryi nikomu z obecnych nakazu c. k. 
starostwa do rąk oddać nie chciał, ograniczył 
się tylko na pokazywaniu go zdaleka. Do- 
tychczas nie znamy powodu tej niespodzie- 


wanej wizyty, a przecież mamy do tego zu-' 


pełne prawo. 


ECHA Z KONGRESU. 


Socyalizm a proletaryat inteligencyi. 


II. 


Partya robotnicza jest przedewszystkiem 
putyą walki. Każdy robotnik, który w jej 
szeregi wstępuje, wie tyle, że nędza jego jest 
skutkiem wyzysku, jakiego na nim dopuszczają 
się klasy, posiadające w swych rękach kapitał, 
wie dalej, że prawo, które te stosunki uświęca» 
stworzyli sobie sami wyzyskujący, jest prze- 
konany, że tak jak jest, jest i źle, bo o tem 
jego głód i chłód go poucza, i nieuczciwie, 
bo tam, gdzie klasy „wyższe“ kolanem piersi 
mu przygniatają, 0 zgodzie i ludzkości mowy 
być nie może; to też pierwszą jego myślą 
i dążeniem jest zrzucenie że Szy! Jarzma, w któ- 
rem orać dziś musi nie swoją rolę pod nie 
swoje zbiory, (Walka z wyzyskiwaczami, to 


nizuje się on w partye, których wzrost i siła 
zapewni mu urzeczy wistńienie jego dążeń 1 in- 
teresów w najbliższej przyszłości, Tego pragnie. 

Na ten czysto praktyczny teren wojenny 
wchodzi Fo „gocydlisba inteligent“, który co 
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główna oś jogo polityki. „Do walki tej Orga- 


f 


i podboju i w tych obszarach ludzkich myśl 


(na materyalistycznym światopoglądzie, a sztuf > 


| godziwych i 


nauki lub sztuki działając, mogą oni pośredni: > 
sprawie wyzwolenia klas pracujących, oddać 
wybitne przysługi. W walce bowiem robotni 
ków z kapitalizmem nietylko czynniki eko 
nomiezne wchodzą w grę, lecz także czynnik 
moralne i polityczne, Kiedy warstwy posiada- 
jące podały już w likwidacyę wszystkie swoje 
ideały i przekuły w bieżący interes. kiedy 
podarte łachmany pozorów i kłamstw ta 
prostych jak i konwencyonalnych nie zdołajć 
już więcej ukryć jej brudów moralnych i pu 
chlizny życia, kiedy ten brak wyższej tres 
życia przebija się zarówno w zbankrutowane 
filozofii i egotycznej etyce jak i w literis 
turze, (która albo ucieka od rzeczywistosc 
jak najdalej i nurza się w historyi, alb 
samą formą jak zdziecinniały starzec si 

zabawia, albo wreszcie przechodzi w sityre+ 
chłoszczącą brudy: tej warstwy; któreprsztuw 
jest przywilejem) — słowem kiedy podez 
hulaszczych uczt uprzywilejowanych, pi 
szłość zdaje się pisąć na ścianach pa 


chudą ręką ludu straszne slowa: Mane, lekel 
Fares — wtedy potrzeba, aby ta nowa war 
stwa społeczna, na którą przechodzi teraz punk 
ciężkości organizmu społecznego, ten dźwiga 
jący się stan czwarty, dokonał równocześni: 
i uczuć, usunął walące się szezątki -staryc! 
zasad i poglądów a na oczyszczonym terenie: 
rozpoczął swoją budowę; potrzeba, aby doko 
naniem tej ewolucyi pojęć i modernizacyi po 
glądów dowiódł, że jest w nim zwycięzka siłe * 
moralna i umysłowa, równa jego fizyczna. 
potędze, siła, do której ciążyć i około które 
krążyć będzie duch przyszłej cywilizacyi, jak 
koło wielkich mas słonecznych krążą zniewe 
lone planety. E 0 4 

Jakież może być donioślejsze i wdzięczniej 
sze zadanie dla tej młodej, wchodzącej w ży 
cie, radykalnej inteligencyi, jak oparcie nauli 


spolskiej na prawdzie i ideach wyzwolem 
jObszary te są u nas tak- mało uprawie 
a pracowników na nich liczba tak niewielka 
że nowatorska ta inteligencya nie miałab, 
zbyt ciężkiej walki z Kilistynem, Qzyż to nii 
przykro, że n. p. niema u nas ani jednego dzieł 
o historyi polskiej, któreby służyć mogło z 
karm dla przeciętnego czytelnika i czy ni 
wstyd naszym patryotom, gdy obcy nam w 06% 
ćwierkają, że najlepszą naukową historyę pol 
ską napisał Rosyanin ? M 

Ta ewolucya i modernizacya pogli 
w społeczeństwie przez socyalistów inteligen 
tów (a choćby i burźudzyjnych soeyalistów 
gą bowiem i tacy) dokonywana, pociągnie zi 
sobą także mimowoli złagodzenie barbarzy 
skiej taktyki partyjnej, Jakiej u nas. w Galic 
używa sią bez skrupułu, celem zduszenia po 
litycznych przeciwników. Nie chodzi tutaj o ła 
godzenie walki pracy z kapitałem. bo w te 
walce robotnicy są prowokOWwam a „gw 
tem odcisnąć się musi“ — lecz 0 azya 
moralność, z jaką warstwy majace= 
władzę i pieniądze dobierają wszelkieł 

i niegodziwych środków « 
niszczenia ruchu, a przedewszystkiem wytę 
pienia „ję icz b ÓN Vadio â 
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wie za twórców samego ruchu poczytują. 
iedlzie zapewne socyalistom róż pod nogi 
re fścielą, ale też nigdzie prawo nie bywa 
mniej szanowane a więcej naciągane w walce 
z „anarchia“ jak u nas. Najlepsze materyały 
do jhistoryi socyalizmu w Galicyi znalazłby 
przyszły historyk w archiwach sądów karnych 
i policyjnych. Jak dalece ta metoda repressy! 
= wyśrubowaną została w Galicyi, jestto rzeczą 
| za notoryczną, byśmy ją określać potrzebowali, 
Dość powiedzieć, że konserwatywny poseł 
Madeyski czuł się prostą uczciwością moralnie 
zmuszony wystąpić przeciwko temu w parla- 
mencie. Nawoływał on w głos do zmiany 
taktyki w sposób wcale niedwuznaczny. „Biada 
społeczeństwu — mówił — jeżeli w podobnych 
chwilach (jak obecnie w Galicyi) władza za- 
dania swego nie rozumie, jeżeli brutalną ręką 
gnieść zechce wszystko, i to nawet, co jest 
pełne zdrowej żywotności i co. wypadałoby 
pielęgnować z całą ostrożnością. Następstwa 

e 1,6)  niezręczności nie dadzą się obliczyć. * 
= Mówił to świadek klasyczny. 
Że głos p. Madeyskiego był głosem wo- 
łającego na puszczy, o “tem pouczyły nas 
ostatnie wypadki... Niestety bowiem tacy 

pp. Madeyscy i Lewiccy należą u nas do 


rzadkich wyjątków. W pośród nadającej ton | 


= w kraju, zwłaszcza starszej, inteligencyi pa- 
Ge p zaćmienie umysłowe na punkcie 
socyglizmu, że w ponurym zmroku ich poglą- 
= dów samo wspomnienie tego okropnego wy- 
razu nasuwa przerażonej fantazyi spokojnego 
obywatela pojęcia wolnej miłości, rewolwerów 
i nafty. Mimo tego, że dziś każdy nieledwo 
mieni się socyalistą, w gruncie rzeczy igno- 
rancya w tej mierze grasuje po mózgach 
w jak najlepsze i ona to tłómaczy zaciekłą 
złośliwość partyjną. Dodać jeszcze należy, że 
nieświadomość tę wyzyskują w sposób ohydny 
burżuazyjni fabrykanci opinii publicznej, ogła- 
szając socyalizm jako zamach. na narodowość, 
własność, rodzinę i religię. Smutne nie to, że 
się takie rzeczy pisze, bo sami autorzy z wła- 
snej „blagi* w kułak się śmieją, ale to, że 
się„takim rzeczom wierzy. 
4 Ta uświadamiająca działalność socyalistów 
inteligentów, łagodząc sam rodzaj walki, z ja- 
_ kim burżuazya do nas się odnosi, może mieć 
większą jeszcze doniosłość, jeżeli weźmiemy 
~ pod uwagę wpływ tej działalności na, nasze 
"= (uk lczizd ro buomżięgzczaństwo. Żelazne 
prawo rozwoju ekonornicznego przetrzebia 
z dniem każdym jego szeregi i spycha w tłum 
__- bezwłasnościowych proletaryuszy, Rozkład jego 
~- i zaguba są rzeczą nieuniknioną, bez względu 
= ma to, czy się to temu mieszczaństwu podoba, 
czy nie. Ale jemu się to oczywiście nie podoba. 
Broni się więc dzisiaj z całym rozpacznym 
wysiłkiem przeciwko nachodzącemu na jego 
piętę losowi; nie rozumie ono przyczyn. które 
jegBrysdek powodują. czuje tylko tyle, że 
w przyszłości może być gorzej a nie lepiej. 
Dlatego rzuca się w uściski reakcyi, która, 
~ jak Jozue słońce, bieg historyi zatrzymać 
mu powinna i spieszy na prawowite łono 
antysemityzmu, którym znowu nienawiść swą 
do wielkiej produkcyi i kapi.alizmu przed 
= samym *gobą maskuje. Tylko w większych 
= miastach świadomsze swej przyszłości drobno- 
mieszczaństwo, gotuje się już, jak może, do 
nowych stosunków i staje się radykalne. Ztąd 
10 Socyalizmu krok tylko. Aby go uczynić, 
be przejść przez całą mgławicę przesądów, 
> jaka ten socyalizm otacza i kładzie się między 
_ drobnomieszczaństwem a partyą robotniczą. 
= Rozbicie tej mgły przyspieszyć może chwilę, 
w której partya robotnicza będzie mogła tej 
- sprzymierzónej armi „posiłkowej, temu dro- 
- bnomieszczaństwu powiedzieć z radością: „Na- 
reszcie !“ 
A mił (Dok. nast.). 
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Ubchód uroczystości | maja w r. 1892. 
ê Francyi, Szwajcaryi i w Niemczech przy- 
_owują się już robotnicy do uroczystego 

odu 1-g0 maja. Proletaryat austryacki po- 
a tukże myśleć o agitacyj, która w dwóch 
glych latach była w pełnym ruchu. Nie- 
liwie dzisiaj jest to rzeczą o wiele ła- 
ejszą, pierwszy maj bowiem w tym roku 
da w niedzielę. Z tego względu może 
40258 uczestników nadzwyczaj powiększyć, 
wcale nie będzie zawcześnie, jeżeli już 
bdzie towarzysze, gdzie tylko sposobność 
as sprzyja, będą wyjaśniać znaczenie 1 maja, 
z dołożą starań. aby uroczystość 1 maja 
padła jak najlepiej. Dzisiaj <jest to możli- 
m i dla najuboższych, dla których strata 
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przywilejów narodowych, to kosmo- 


dnia roboczego jest przyczyną głodu. Boja- 
źliwi zaś nie potrzebują się niezege obawiać. 
Jeżeli zaś gdzie wymaganą jest praca niedzielna, 
to niech robotnicy wytrwale 1 mężnie stawią 
opór i odwołają się do ustawy © odpoczynku 
niedzielnym. Wszyscy więc bez wyjątku mógą 
wziąć udział w tegorocznym obchodzie arkę 
wym. W ten sposób obchód tegoroczny będzie 
niemniej ważny, jak poprzednie; będzie to uro- 
czystość ludowa, wspaniała W eałem tego 
słowa znaczeniu. Wszędzie, gdzie tylko 
robotnicy się znajdują, zabrzmi wspólne hasło : 
„Niech żyje ośmiogodzinny dzień 
roboczy.* A my w Austryi, którzy, za na- 
szymi braćmi innych krajów W tyle stoimy, 
wyrazimy życzenie powszechnego. ró- 
wnego i bezpośredniego Prawa gło- 
sowania, nie zważając na złość 1 upór na- 
szych przeciwników. Dlate go Towarzyszę 
Robotnicyw Galicyiprzygotowujcie 
się do świetnego obchodu uroczy- 
stości 1 maja w tym roku. 

Ks. Bronisław Stysiński. W stowarzy- 
szeniu „Praca pod opieką ŚW. Józefa“ 
miał niedawno odczyt ks. Br. Stysiński p. t. 
„O zadaniu katolickiego Stowarzy- 
szenia młodzieży rękodzielniczejź, 
Większą część odczytu poświęch ks. S. socya- 
lizmowi i naszemu pismu „Naprzód“ ; że zaś 
w odczycie zwraca się wprost do nas z za- 
pytaniami, pospieszamy przeto Z odpowiedzią. 

Przedewszystkiem winniśmy podziękować 
ks. Stysińskiemu, że w odczycie Swym zazna- 
jomił Towarzyszy naszych z „Pracy“ z socya- 
lizmem „naszym“ i pismem „Naprzód“. Bez 
„odczytu ks. S. my sami z naszemi zasadami 
nie zdołalibyśmy przez lata całe może dostać 
się do katolickiej „Pracy“, tej (jak ją nazywa 
ks. S.) „obronnej twierdzy przeciw niebez- 
biecznym prądom chwili obecnej“. Tymczasem 
bez naszego trudu i socyalizmu I zasady pisma 
„Naprzód* dostały się do środka „twierdzy“, 
do głów i serc tamtejszych "Towarzyszy. W od- 
czycie swym ks. S. przeciw „naszemu“ socya- 
lizmowi przeciwstawił swój katolicki socyalizm, 
aby Towarzyszom naszym z „Pracy“ dać mo- 
żność odróżnienia „prawdy od fałszu“. Dzię- 
kując więc raz jeszcze ks. S. za przysługę 
nam zrobioną, witamy jego Qdczyt % radosną 
nadzieją, że towarzysze nasi z „Pracy“ od- 
różnią rzeczywiście „prawdę od fałszu* i nie- 
bawem przejdą pod nasze sztandary. 

A teraz kilka słów od nas o samym od- 
czycie i kilka słów odpowiedzi na uczynione 
nam przez księdza 8. zapytanie. 

Ksiądz S. wytacza działa najcięższego ka- 
libru przeciw pismu „Naprzód“ i programowi 
robotniczej partyi socyalno - demokratycznej. 
Uderza po kolei na wszystkie nasze zasady, 
zwalcza je, charakteryzując je jako „najpotwor-, 
niejsze błędy i obłędy. starając się wykazać 
swym słuchaczom, że jesteśmy burzycielami 
religii i ojczyzny. Pogruchotawszy w swym 
katolicko-socyalistycznym i patryotycznym za- 
pale wszystkie ideały i cele socyalnej demo- 
kracyi, zatrzymuje się i pyta: '„Niech nam 
otwarcie powiedzą pp. prowodyrzy socyalnej 
demokracyi, co jest właściwie ich celem?“ 
A nie otrzymawszy od nich, jako od nieo- 
becnych, żadnej odpowiedzi, zaleca słuchaczom, 
aby nie wypowiadali nad socyalnymi demo- 
kratami, burzycielami „wiary 1 ojczyzny* wy- 


polityzm, a kosmopolityzm u nas > 
szczególniej — to zbrodnia dokona- 
na na Matce Ojczyźnie i to Matce, 
Jęczącej w bólach niewoli... 

Z kolei powinna przejąć groza każdego 
Polaka na ten wykrzyk księdza S., obrońcy 
przywilejów narodowych. Wszak przy- 
wileje narodowe Niemców, popierane 
przez rząd Bismarka, skazały żywioł polski 
W Poznańskiem na banicyę. prześladowania, 
germanizacyę i zagładę. Wszak dzięki przy- 
wilejom narodowym, które mają Rosyanie 
w Królestwie Polskiem, naród polski doznaje 
tam straszliwego ucisku, jakiemu równego nie 
było może w historyi. Rusyfikacya szkół. sądo- 
wnietwa, usuwanie Polaków ze wszystkich po- 
sad i urzędów, a wprowadzanie na ich miejsce 
-Rosyan, wprowadzanie taryf kolejowych, ko- 
rzystnych dla handlu i przemysłu rosyjskiego, 
a niszczących przemysł polski, barbarzyńskie 
prześladowanie jednostek i instytucyj polskich, 
niechcących zmoskwiczyć się i przyjąć kultury 
rosyjskiej — wszak to wszystko są przy wi- 
leje narodowe Rosyan, które rząd cżrski 
pragnie na ruinie polskiego narodu ufundować 
na wieki. 

A ksiądz Stysiński występuje jako żarliwy 
obrońca tych przywilejów narodowych, które 
jego naród tak straszliwie miażdżą i ścierają 
z powierzchni ziemi! I staje w ten s»osób 
w obronie wszystkich gwałtów i bezprawi, 
których uprzywilejowane narody dopuściły się 
na wydziedziczonym narodzie jego. I mówi 
ciągle 0 „Matce Ojczyźnie*, on — obrońca 
przywilejów narodowych! S 

My socyaliści, my „kosmopolici, burzycieles _ 
ojczyzny“, jak nas ksiądz S. nazywa, my wy- 
stępujemy jako najzaciętsi przeciwnicy wszel- 
kich przywilejów narodowych, protestujemy 
zawsze i wszędzie przeciw gwałtom i wyż- 
szości narodu nad narodem, dążymy do bratniej 
zgody i zupełnej równości politycznej i spo- 
łecznej wszystkich ludów, dlatego nie odważy- 
libyśmy się nigdy stanąć w obronie barba- 
rzyńskich gwałtów, dokonywanych nad ludno- 
ścią polską w imię przywilejów narodu prus-. 
kiego i rosyjskiego, tak jak to zrobił obrońca 
zasady przywilejów ksiądz Stysiński, 

I dlatego my jesteśmy „burzycielami oj- 
czyzny*, a ksiądz Stysiński patryotą polskim... 

Reforma ustawy prasowej. Nareszcie —— 
rząd znalazł czas na to, żeby komisyi praso- 
wej Rady państwa oświadczyć, jak się zapa- 
truje na; wniesione przez posłów Pacaka, Fo- 
reggera i Pernerstorfera projekty reformy usta- 
wy prasowej. Odpowiedź rządu wypadła jesz- 
cze gorzej, niż można było się obawiać. Jeden 
reprezentant rządu oświadczył, że skarb pań- 
stwa nie może się zrzec 1'/ miliona dochodu 
ze stempla dziennikarskiego i że dlatego nie 
można pozwolić na zniesienie tego stempla. 
Drugi oświadczył, że rząd nie może się zrzec 
kaucyj dziennikarskich. 'Vrzeci oświadczył, że 
rząd nie może się zrzec „postępowania obje- 
ktywnego* przeciw dziennikom. Czwarty wre- 
szeie oświadczył, że rząd nie może dopuście 7 
na zniesienie zakazu kolportowania gazet, wol- 
nej sprzedaży na ulicach, w publicznych miej- 
scach itd. — co najwięcej, obiecał, rząd bę- 
dzie pozwalał na to. w wyjątkowych okoli- 
cznościach, w razie ważnych wypadków it. d. 
Wiadomo, że zakaz kolportowania gazet, 
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roku nienawiści, lecz słowa „głębokiego żalu | między wszystkich „cywilizowanych“ państw, 
i współczucia*. istnieje tylko w Austryi i w Turcyi. Nawet 


Na zarzut „burzycielstwą religii“ 0dpo- 
wiadać nie mamy potrzeby. Odpowiada nań 
program soe. dem., odpowiedzia? nań pierwszy 
polski socyalistyczny kongres we Lwowie, przed 
kilkunastu dniami odbyty: że religię uważa 
za rzecz prywatną każdego człowieka, a by- 
najmniej ami jej narzucać ani odbierać nie 
chce. Wiedzą o tem wszyscy już, którzy Co- 
kolwiek o ruchu socyal. dem. słyszeli, nie wie 
o tem tylko ksiądz S., który występuje jako 


w Rosyi sprzedaż dzienników na ulicach jest 
dozwoloną. Gdyby Rada państwa była rzeczy- 
wiście. reprezentacyą ludową, wybraną przez 
powszechne głosowanie, w takim razie potra- 
| fiłaby zmusić rząd do zmiany ustawy praso- 
wej. Ale przy dzisiejszym jej składzie, z ta- 
daniami jej rząd liczyć się nie potrzebuje, nie 
bierze ich na seryo. Klasy dziś panujące nie 
dbają o wolność, nawet wtedy, gdy leży ona 
w ich interesie. Jedynymi prawdziwymi i 
szczerymi przyjaciółmi swobody i oświaty są 
uświadomieni robotnicy, oni nie zrażą się od- 
powiędzią rządu, ale tem gorliwiej i euergi- 
czniej domagać się będą reformy ustawy pra- 
sowej i za nią agitować. ; 


teoretyczny przeciwnik socyalnej demokracyi, 

Drugi. zarzut, druga zbrodnia, którą nam 
ksiądz S. chciałby napiętnować czoło, jest: 
burzycielstwo ojczyzny ; uważa nas za wrogów 
narodowej sprawy. Zobaczmy jak uzasadnia 
ksiądz S. ten zarzut. Przytacza on jeden z ar- 
tykułów programu goc. demokratycznego, opie- 
wający : „Socyalno-demokratyczna partya ro- 
botników w Austryi jest partyą międzynaro- 
dową, potępia przywileje narodowe 
tak samo, jak przywyleje rodu. własności, po- 
chodzenia, domaga się zniesienia wszelkich 
więzów, krępujących swobodnę wygłaszanie 
myśli. * P> 

„Patryotyczne* uczucie księdm S. protestuje 
gwałtownie przeciw temu psstulatowi, więc 
ze zgrozą nieco dalej: Wszak potępienie 


PIERWSZA PRÓBA 
(Fejleton) 


Konnica nie mogła podołać i zmęczona 
rozsunęła się w nieładzie... 5 

Pułk piechoty, ściśnięty w zwartą kolumnę, 
skoczył gimnastycznym krokiem do ataku na 
bagnety... - 

Dzikie: hurral.. zagrzmiało w ulicach. 

Zołnierze, jakby im zagrała w duszy cała 
sława wszystkich bitew, w ciągu wiekowego 


istnienia pułku odniesionych, szli jak 
naprzód. Zdawało się, że na iskrzących o- 
 strzach bagnetów niosą przeznaczenie świata. 
| Kolumna rwała się naprzód, wymiatając z całej 
= szerokości ulic pierzchającego wroga. 

A ten wróg ?... 

To tłumy ludzi o zasmarowanych twarzach, 
| czarnych spękanych dłoniach, tłumy bez- 
= imienne postaci okrytych wyszarganemi blu- 
~ zami lub łachmanami. Na czołach ich trudy 
= i nędze wyżłobiły przedwczesne zmarszczki, 

-~ a policzki ich w złówrogie ceglaste pomalo- 
= wały rumieńce. W rozszerzonych źrenicach 
= tych ludzi migotał ponury, wymowny ogień 
= rozpaczy ostatniej, przy pobladłych wargach 
_ tej odartej, głodnej czerni błądziły uparcie 

owe dziwne okrzyki i hasła, które dziś cy- 
wilizowaną ludzkość poruszają i zapalają do 
olbrzymich idei przyszłości. 

~ Lecąca ława żołnierzy, bagnetami zjeżona, 

uderzyła w te tłumy — tłumy rozpierzchi- 

wały się w mgnieniu oka, rozbiegały w ulice 

_ boczne, „w sienie domów i niknęły szybko, 

równie jak mgły w górach pod uderzeniem 
wiatru. Ale zaledwie wojsko przebiegło, z ulic, 

z domów, z zaułków wyskakiwały znowu roje 

tych bezimiennych, bezbronnych ludzi, zbie- 

gały się, łączyły, zlewały w seciny, tysiące 

i zbitym kołyszącym się tłumem pokrywały 

znowu pole, zdobyte przed chwilą przez wale- 

czny pułk bagnetami, powtarzając uparcie swe 
okrzyki i hasła. 

Kolumna pędzącego wojska osadzała się 

< w miejscu jak rumak potworny, potrząsała, 

zmieniając front, nad głową bagnetami, jak 

zywą błyszczącą — i elastycznemi rzutami 

= wpadała znowu na zbiegnięte tłumy, kłując 

i przewracając wszystko po drodze. l znów 

tłumy rozpierzehiwały się, hucząc ponuro ; mia- 

sto jak gąbka olbrzymia wciągało je w siebie, 
aby po przejściu wojska, znów je wyrzucić 
ze siebie i zalać niemi ulice. 
Bagnety nie pomogły... Chrobry pułk stanął 
zmęczony, zziajany, dysząc ciężko jak machina 
potężna. | 
Tłum hucząc jak morze, zbliżał się jak 
morze... On nie mógł być zmęczonym, rzu- 
cały nim głód i rozpacz, gnały go naprzód 
płacz i wrzaski głodnych kobiet i dzieci. Co- 
fnąć się po tak długim oporze, niszczącym siły 
_ 1-żyeie, nie uzyskawszy żadnej ulgi, żadnego 
ustępstwa od wampirów, którym -wszechwła- 

dny kapitał dał berło świata, złoto i rozkosze 
-= świata, cofnąć się z głodem, skręcającym wnę- 

_ trzności, z upokorzeniem palącem twarz, wprządz 
_ się znowu w żelazne, bezlitośne jarzmo — to 
_ już nie życie, to zezwierzęcenie!... Nigdy! 
` nigdy! 

A Grad kamieni lunąl na wojsko. 

W szeregach wojska rozległ się głuchy 

_ trzask nabijania karabinów... 

Wrzawa trwogi zahuczała w tłumie; ręce, 
ściskające -kurczowo kamienie, opadły. 

Będą strzelali!?... odezwał się głos jeden. 

Nieprawda! nie bać się!... huknąło sto 

— głosów. ; 

To nie wojna! nie będą strzelali do na- 
rodu! 

W masach zadrgało obrażone poczucie praw 

- ludzkich i obywatelskich. Pomieszane, obu- 

rzone głosy, zaczęły protestować przeciw na- 

- pijaniu broni. ti, ae: 

` My obywatele! nie bać się! strzelać nie 
wolno! 

Dla postrachu tylko nabijają! Nie strzelą 
choćby kazali! Nie bać się! żołnierze nie 
mordercy ! 

Okrzyki mas wzmagały się, huczały coraz 
groźniej, zlewały się w dziki ryk burzy. 

Nie bać się!... precz z wojskiem !... 

Nie mamy nic do wojska!... precz!... tu 
nasza sprawa !... 

Tłum ruszył naprzód... ziemia zadygotała 

"pod ciężkim chodem tysięcy, w powietrzu za- 

- warezały” kamienie i szezęknęły na lufach Man- 

- licherowskich karabinów, W kolumnie za- 

" brzmiała krótka, głucha komenda — błyszczące 
**rżędy karabinów podniosły się ku twarzom 
__ żołnierzy... 

Nie bać się!... zahuczało w tłumach, oni 

strzelą w powietrze! na strach! 

Strzelili... 

Powietrze zadrgało od huku, chmura dymu 
buchnęła ku niebu, rozległ się przeraźliwy 

__ świst „kul miłosierdzia*. Cisza grozy zapano- 
| wała w tłumie... ludzie pobledli i skamienieli 

"z wzniesionemi do groźby dłońmi, z podnie- 

- sionemi do kroku nogami. 

Na brukach, charcząc, tarzały się we krwi 


x 


ichera. Že skórczonych bólem i męką twarzy, 
przewróconych do góry białkiem oczu po- 


A 


burza 


w podrygach konania pierwsze ofiary Mann- 


ka“ od Kul szczęśliwego dobroczyńcy ludz- 
kości... / 

i Grómem huknęła druga salwa, potem trze- 
cia. Nowa broń roznosiła śmierć i zniszczenie. 
Bezbronny mordowany tłum uczuł ponurą grozę 
położenia, zawył okropnym rykiem trwogi, 
zakołysał się, skurczył i zaczął pierzchać, uno- 
sząc życie, brocząc krwią. 

Pułk za uciekającymi wyzionął jeszcze jedną 
salwę i pochyliwszy dymiącą broń, rzucił się 
z grzmiącem: hurra! przez ciała pomordo- 
wanych i rannych do nowego ataku na ba- 
gnety. Tym razem atak był skuteczny. 

To była pierwsza próba. 

l na tej próbie świat lekarski skonstatował 
na zabitych i raunych robotnikach, że nowa 
broń zadaje śmierć „szybką i lekką*, lub rany 
łatwo wyleczyć się dające. ć 

Swiat wojskowy nabył przekonania. że nowa 
broń „działa skutecznie 1 celnie wśród bezbron- 
nych zbitych mas, wtłoczonych pod same lufy 
karabinów. 

Qywilizacya nowożytna na próbie nowego 
wynalazku — zakryła twarz... 


Ze Stowarzyszeń i Zgromadzeń. 


Walne Zgromadzenie Robotników krakowskich, któ - 
re się odbyło d. 28 lutego w sali hotelu Kleina, 
śmiało możemy nazwać świetnem tak pod względem 
przebiegu dyskusyi, jak i bardzo licznego udziału 
robotników (około 1000 osób). : 

Na wstępie tow. Kurowski wyjaśnia cel tego 
zgromadzenia, oraz wspomina, dla czego dzisiejsze 
zgromadzenie nie odbywa się w sali Rady miasta, 
Opowiada on, że kiedy nasi towarzysze udali się do 
prezydenta Szlachtowskiego z prośbą o odstąpienie 
sali, tenże zażądał od nich „pozwolenia* z policyi 
na odbycie zebrania. A przecież p. Szlachtowski po- 
winienby wiedzieć, jako prawnik, że takiego pozwo- 
lenia policya w ogóle nie wydaje, może ona co naj- 
wyżej zgromadzenie na miejscu rozwiązać. P. Szlach- 
towski jednak zapomniał widocznie o tem, jak ró- 
wnież o obowiązkach swych obywatelskich. My tak 
samo, jak wszyscy inni — powiada tow. Kurowski, — 
mamy prawo do sali Radnej, i naszych tam cegiełek 
jest dosyć, któreśmy złożyli do budowy tego gma- 
chu; płacimy podatki na równi z innymi, składamy 
podatek krwi najliczniejszy; a jednak... sali nam nie 
odstąpiono. Nakoniec wzywa zgromadzenie do wy- 
boru przewodniczącego. 

Na wniosek jednego z towarzyszów wybrano prze- 
wodniczącym tow. Diamanda ze Lwowa. Ładnem 
przemówieniem zagaja tow. Diamand Zgromadzenie 
i wzywa tow. Kurowskiego do zdania sprawy z prze- 
biegu obrad Wiecu socyalno = demokratycznego” we 
Lwowie. 

Ponieważ sprawozdanie z Wiecu umieścilismy dość 
obszernie w poprzednim numerze, ograniczamy się 
przeto na przebiegu dyskusji. 

Prży punkcie Ill „Frasa“ stawia sprawozdawca 
rezolucyę, odnoszącą się do pisma „Praca“. Ponie- 
waż wydawca Daniluk, wbrew uchwałom Wiecu, pi- 
sma tego oddać nie chce na własność partyi i od- 
mawia jej prawa kontroli, przeto pismo to przestaje 
być organem partyjnym -- tówarzysze zaś lwowscy 


zakładają nowe pismo p.t. „Siła“, które gorąco po- | 


lecamy wszystkim towarzyszom, ; 

Dalej w sprawie obchodu uroczystości 1-go maja 
przyjęło Zgromadzenie jednomyślnie następującą re- 
zolucyę: „Zgromadzeni robotnicy w d. 28 lutego u- 
chwalają obchodzić odtąd uroczystość 1 maja każde- 
go roku bez względu na dzień, kiedy takowa przypa- 
dnie, oraz na publicznych zgromadzeniach wyrażą 
swoje żądania co do praw publicznych“, — jak ró- 
wnież rezolucyę w sprawie kongresu ogólno-austrya- 
ckiego, t. j, że partya krakowska wysyła na kongres 
austryackiej socyalno-demokratycznej partyi swego 
delegata. c: 

Tow. Dobrowolski postawił wniosek, aby za ezte- 
ry tygodnie odbyć drugie podobne zgromadzenie, na 
któremby omówiono obecną drożyznę, ustawę praso- 
wą i stanowisko rządu w sprawie reformy tej ustawy. 

Jeden ze zgromadzonych wspomina o zachowaniu 
się wobec nas »Kurjera polskiego«. Gadzinowy, ten 
wstrętny organ idyotycznego antysemityzmu krakow - 
skiego i jego redaktor »doktore, oraz ukrywające się 
po zanim psiny redakcyjne nie zasługują na odpo- 
wiedź z naszej strony. Zgromadzenie wyraziło też tej 
szmacie swoją pogardę i oburzenie. 

Po kilku drobnych interpelacyach zamknął prze- 
wodniczący Zgromadzenie o godz. 5 popołudmu. 

Na Zgromadzenie przysłano telegramy ze Lwowa 
i Nowego Sącza. 


——— 


KRONIKA. 


Ze Lwowa. Odbyło się tutaj d. 14 lutego w Sali ratu- 
szowej o godz. 3 popołudniu WalneZgromadzenie Robo= 
tników, zwołane W celu złożenia sprawozdania z kongre- 
su socyalistycznego. Bardzo licznemu zgromadzeniu 
przewodniczył tow. Hudec, sprawozdawcami byli tow, 
Daniluk, Telz, Obirek, Mańkowski i Diamand. W dy- 
skusyi zabierało głos bardzo wielu towarzyszów, 

Dowiadujemy się, że młodzież krakowska wysłała 
do tow. Mokłowskiego, relegowanego z politechniki 
lwowskiej, pismo z wyrazami współczucia i uznania 
za, wierność swym zasadom socyalistycznym, 

Stan wyjątkowy na Śląsku przeminął. Organizacya 
robotników śląskich ustała prawie od roku, ponie- 
waż rząd krajowy uznał wszystkie stowarzyszenia Za- 
wodowe i kształcące jako „polityczne, Przeciw tym 
zarządzeniom wniesiono w kilku wypadkach rekurs do 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Po długim, bo 6 
miesięcy trwającym namyśle, uznało ministerstwo, 
że Stow. robotnicze w celu kształcenia się w Gursch- 


Ww drukarni W < Korneckiego w Krakowie. 
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mordowanyćh wyzierała Śmierć „lekką i szyb- 


m 
nn 


warzyszeniami, 


zeniami, że więc rząd krajowy na Ś 
niesłusznie i nieprawnie przeszkadzał * robotr 
w zakładaniu Stowarzyszeń. To orzeczenie m 


stwa. wydawałoby się każdemu w zwykłych warun. i 
zupełnie naturalnem, lecz trzeba zwrócić uwagę na 
tę okoliczność, że bardzo często dozwolonem jest 
wiele rzeczy w Austryi Niższej, czego zabraniażą 3 
Śląsku lub gdzieindziej, np. u nas. S 
„Poseł Pacak, w mowie swej, wypowiedzianej w Ra- 
dzie państwa, o obchodzeniu się z żołnierzami, między 
innemi wspomniał: »Minister obrony krajowej mógłby - 
raz pójść incognito w przebraniu cywilnem na plac 
musztry. Usłyszałby tam takie przezwiska, dawane 
żołnierzom, jakie mają zwierzęta po 'menażeryach, 
Począwszy od nosorożca, a skończywszy na najmniej- 
szym zwierzątku; dalej zobaczyłby tam kopanie 
nogami i plucie w twarz, które jest ulubione 
szczególniej wtenczas, gdy żołnierz zamiast »w prawo« 
robi zwrot »w lewo«. Tego zła mowami nie usu- 
niecie — tu trzeka czynue. m 
Kanclerz Caprivi odsłania się coraz lepiej. Jak dalece 
doszedł obłęd, dowodem, że kanelerz państwa nie 
mieckiego na publicznem posiedzeniu Rady państwa 
wypowiedział dosłownie następujące zdanie: »W o- 
lałbym, żeby lud całkiem nie umiał czay- 
tać, niż żeby ezytał pismasocyalistycznec. 
„ Gdzie tu szukać »narodu myślicieli ?« Czy u po- 
siadających, którzy się boją umiejętności czytania, 
tej iście djabelskiej sztuki — czy u socyalnych de= 
mokratów, którzy się z tego śmieją ? !... SSE 
Czterech uczestników zaburzeń w Xeres, i natu- 
ralnie »anarchistami« nazwanych, kazał rząd hiszpań- 
ski stracić, choć cała zebrana ludność bez różnicy, * 
jak szlachta, księża, a nawet biskupi o »ułaskawie- 
nie« dla nich u królowej regentki prosili. Cała Hi- — 
szpania opłakiwała dzień stracenia tych cztero : 
których tylko nędza zmusiła do tak nieoględnego 
kroku. Od komentarzy musimy się powstrzymać, aby 
się nie narazić na.. konfiskatę, * "ża 
Sprawiedliwość stanowa. Paryski sąd policyi po- 
prawczej zasądził dwóch anarchistów za kradzież za- 
winiątka podróżnego, wartości 30 centimów (12 et} 
na trzynaście miesięcy ciężkiego więzienia. Ha, są 
widocznie także i we Francyi sędziowie... Dlaczego 
ci biedacy nie ukradli milionów, wtedy mogliby na- 
leżeć gdziekolwiek do rady nadzorczej jakiej spółki 
akcyonaryuszów. 3 


PETN Organ socyalno-demokratyczny, wy- * 
ZĄZ chodzący w Mannheimie, zaprasza dor 
RZA odnowienia prenumeraty w następujący 
zzz wesoły sposób: a 
»Oto wszystko, co pozostało z robo- 
~~ . , : A ; 
== tnika, który nie należał do żadnego 
ina) stowarzyszenia robotniczego, który nie 
== | czytywał żadnego pisma stronnictwa 80- 
cyalistycznego, a prasę przeciwników za= 
silał przez to, że ahonował tanie pisemko 
i 15 pokątne, ażeby mieć papier do zawija+ = 
; nia chleba. Wszyscy uświadomieni robo= 3 
| © tnicynnikali r, .„jak zarazy, apomeważ nikt 4 
nie chciał 4 nim pracować dlatego, że = 
O zerwo' "bezrobocie, zginął on niarnie 
i wi pozostawił nawet tyle pieniędzy, 
i by mógł za nie być pochowany«. 
»Robotnicy, niechaj to dla was bẹ- 
z dzie przestrogąc. ai e 
Mody dla psów. Jak wielkim i idealnym zajęciom 


oddają się dobrze wykształcone damy z burżuazyi, 

o tem pouczają nas następujące doniesienia o Maj- 
nowszych, najw f modach dlą ps Pa- 

ryżu. Psy — naturalnie tylko takie, które *,le- 
pszych stanów“ i do „wielkiego świata“ należą — mo- 

szą: Z rana koszulkę flanelową, białą lub niebieską ; 
obróży żadnej, Na przechadzkę okrycie z angielskiego 
szewiotu w paski lub w białe kropki; na to długi 
kubraczek, który wygodnie zakrywa piersi; smycz ze i 
srebra. Toaleta powozowa zrobioną jest ze sukna = 
lub pluszu, niebieska, szara lub ruda. Kołnierz je- 
dwabny, ozdobiony Świecidełkami, może być także 
kołnierz futrzany. Strój pokojowy składa się z okry- ci 
cia z kaszmiru lub atłasu, wyszytego perłami, n 
jącego pod kołnierzykiem koronę lub herb. Próżnu- - 
jące „damy“ wysilają swój mózg na to, aby módz "e 
ubrać ulubionego „pieszczocha - pša“ cztery razy 
dziennie w coraz to inną kosztowną toaletę; < u 
gie matki troszczą się o to, skąd wezmą jakich gał= 
ganów, aby okryć nagość swoich dziecie Psy chodzą 
sobie w atlasie i jedwabiu i są starannie vchraniane 


od wiatru, deszczu i zimna; ~- miliony współbraci 
robotniczego ludu nie posiadają „potrzebnego odzie- — 
nia, aby się ochronić przed zmienną temperaturą, 
Ale my żyjemy w najlepszym 1 najrozsądniejaśiił 
świecie, a kto się odważy wątpić o tem — pła 
guldena na nasz fundusz prasowy. WAY 
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Robotnicy ! We wszystkich sprawac 
noście się do nas z całem zaufanier 
cie nam Wasze krzywdy i żajó, opowiedz 
Wasze przykrości i bólę 4 my będzie 
Was bronić i popierać wedle Sił naszych 

Lokal Redakcyi dwutygodnika 
znajduje Się przy ulicy Szczepańs i 
w oficynie, II piętro. Otwarty codzie 
do 8 wieczorem, a w święta i nied: 
godz. 10 do 11 przed południen " 


